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organ S to w arzyszen ia  O bron y  W olności  Sum ienia w P olsce .

Nr. 3 M A J — C Z E R W I E C  1934.

W i m i ę  p r a w d y .
Stowarzyszenie  Obr ony  W o ln ośc i  Sumienia w Polsce  

od pierwszej  chwili  swego powstania spotkało się z j edne j  
strony z go rą c em  uznaniem grup wyznaniowych i j ednostek  
prag nących wolności  rel igi jnej  w Polsce ,  z drugiej  wszakże 
strony z zarzutami i oszczerstwami  ze strony czynników,  
którym zależy na utrzymaniu Polski na poziomie ciemnoty 
z epoki  saskiej  i na zamknięc iu  Polsce  dostępu do rodziny 
narodów wolnej  i oświecone j  Europy.

O p ie ra jąc  się na brzmieniu statutu naszego S to w a r z y ­
szenia i na naszych najszczerszych intencjach ,  w imię prawdy 
oświadczamy,  że Stowarzyszenie  Ob rony  W oln oś c i  Sumienia 
w Polsce nie zamierza zwalczać  żadnej  religji  i nie zamierza 
po ddaw ać  ocenie  i krytyce  ani światopoglądu rel igi jnego ani 
antyrel igi jnego.

Pragnie:ny jedynie wyw alczy ć  dla wszystkie h oby wateii  
Polski całkowitą konstytucyjnie zagwarantowaną wolność su­
mienia i wyznania.

Z w al cz ać  jedynie będziemy wszelkie przejawy dzikiego 
fanatyzmu i nietolerancj i ,  /. czy je jkolwiek  strony będą one 
pochodziły.  Poszanowanie  cudzych poglądów i wierzeń 
oraz podniesienie etyczne społeczeństwa —  oto nasze hasło, 
o real izację którego zamierzamy walczyć

/ .u rz ą d  G łów ny  
Stow arzyszeniu Obrony W olności Sum ienia  

W P olsce.
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Z e  S to w a rzy sze n ia  Obrony 
W oiności Sum ien ia  w Po lsce .

W y b ó r  Z a rz ą d u  G łów nego.

W  dniu 14 kwietnia 1934 roku w Z a m o śc iu  odbyło się 
zebranie organizacyjne  Sto warzyszenia  Ob rony  Wolnośc i  S u ­
mienia w Polsce ,  na którem wybrany został  tymczasowy Z a ­
rząd Główny,  w składzie  następującym:

Przewodniczący :  Henryk Świątkowski ,  adwokat ,  Z am ość ;  
V ic e -p rz e w o d n icz ą c y :  Henryk Kosiński,  notarjusz,  Hrubieszów; 
Sek retarz :  Antoni  Zbik owsk i ,  adwokat ,  Z a m o ś ć ;  skarbn ik :  
Bronisław Sikorski ,  adwokat ,  Z a m o ś ć ,  Członkowie  Zarządu:  
W  acł  aw Gizbert  - Studnie ki, Wi l  no; Bo les ław Ka za ne ck i ,  Z a ­
mość;  H e len a  ^zeleśc ina,  W ar sz aw a;  Dr. Janina  Enderówna,  
Warsza wa;  Karoi  Skowron,  Udrycze ,  pow. zamojski ;  Z a s tę p cy  
członków Zarządu:  Antoni  Pa jąk,  Tomaszów Lubelski ;  Stefan 
S en d ła k ,  Z a m o ś ć ;  Jan Kuc,  Jezierna,  pow. tomaszowski ;  T e o ­
dor Gade cki ,  Z a m o ś ć ;  Józef  Jurkowski ,  T o m a s z ó w  Lubelski.

S t a t u t  S t o w a r z y s z e n i a  O b r o n y  W o ln o śc i  S u m ie n ia  
w  P o l s c e .

1. N azwa, siedziba, cel,  działalność.

§ 1. S towarzyszenie  nosi nazwę „Stowarzyszenie  Obr ony  
W o l  ności Sumienia  w P o l s c e "  (S.  O.  W .  S.).

§ 2. T e r e n e m  działalności  S. O.  W .  S. są ziemie R z e ­
czypospoli tej  Polskiej ,  zaś siedzibą zarządu głównego jest
m. Zamość,

§ i .  C e lem  Stowarzyszenia  Obr ony  Wolno śc i  Sumienia 
w Polsce  jest  pogłębianie,  szerzenie i urzeczywistnienie s z e ­
roko po ję tych  zasad wolności sumienia i tolerancj i  religi jnej  
w Polsce  w drodze odpowiednich reform ustawowych i etyczno- 
oby czajowrych. W  szczególności  S O.  W .  S. jest  akc ją  
w kierunku osiągnięcia:

a) ustawowego wprowadzenia w Polsce  świeckich urzę­
dów stanu cywi lnego dla wszystkich obywTateli,

b) us tawowego wprowadzenia pow szechnego sądowni­
ctwa państwowego w sprawach małżeńskich (rozwody, roz­
łączenia) ,

c) obowiązkowego zakładania cmentarzy gminnych,  
z dopuszczeniem zakładania kremator jów,

d) uregulowania sprawy nauczania religji w szkołach 
w duchu całkowitej  tolerancj i  dla wszystkich wyznań reli­
gi jnych oraz dla dzieci osób pozawyznamowyc.h,

e) urzeczywistnienia konstytucyjnie zagwarantowanej  
zasady wolności  sumienia w dziedzinie legalizacj i  (uznanie 
de jure) nowych wyznań religi jnych oraz związków pozawy- 
z. n a n i o w y c h,
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f) zniesienia przeżytków nietolerancj i  religi jnej  w innych 
dziedzinach ustawodawstwa państwowego w Polsce  (w usta­
wach karnych,  odnośnie przysięgi i t. d).

§ 4. Środki  działania S. O.  W.  S. w granicach o b o ­
wiązujących przepisów pr aw ny ch  — są następujące :

a) akc ja  za p om oc ą  zjazdów, odczytów,  rezolucj i ,  jako-  
też wydawania odezw, czasopism,  broszur propagand owych 
i wydawnictw naukowych,

b) informowanie prasy o różnych prze jawac h życia 
w dziedzinie wyznaniowej  w Polsce  w duchu wolności  su­
mienia i wyznania przez spec ja lną  agenc ję  prasową,

c) pomoc prawna dla cz łonków Stowarzyszenia  w sp ra ­
wach m a ją c y c h  /wiązek z dziedziną wolności  sumienia,

d) pe ty c je  i in t er w en c j e  u wszys tkich władz państwo­
wych,  naczelnych i lokalnych,  w spra wach związanych z za ­
gadnieniem wolności  sumienia w Polsce ,

e) organizowanie w yw ia dów  i ankiet  oraz zbieranie 
n iezbędnych ma ter ja ł ów  statystycznych i faktycznych,

f) naby wanie  majątku ruc ho meg o i n ieruchomego oraz 
zawieranie wszelkich —  prawem  dozw olo nyc h umów, zwią­
zanych z rea l izacją  ce lów Stowarzyszenia.

§ 5. S.  O. W.  S. ma prawo otwierania  oddziałów we 
wszystkich m ie js co w oś ci ac h  Polski ,  z za ch o w a n ie m  o b o w ią ­
zujących przepisów.

§ 6 Dzia ła lność  swoją  S.  O  W .  S. j a k o  organizac ja
bezparty jna  i demokra ty czna  prowadzi  samodzielnie;  k ietuje 
się ce lami  i zadaniami  wytkniętemi  w statucie S. O. Wt . S.

11. Skład S to w arzyszen ia ,  p ra w a  i obow iązki członków.

§ 7. C złon ki em  S. O. W .  S. może  zostać każda,  bez
różnicy płci,  osoba świecka ,  o ile nie była skazana wyro­
kiem pra womoc nym za przestępstwo hańbiące ,  przewidziane 
w ustawach karnych.

§ 8. Członków S. O. W .  S. przyjmują zarządy kół,
przyjęcie j ednak w ym aga zatwierdzenia przez Zarząd O d ­
działu Powiatowego.

§ 9. Sk ładk a cz łonkowska wynosi 1 złoty kwartalnie.  
Składkę  uiszcza się w oddziałach Stowarzyszenia lub osobom 
upoważnionym za wkle jeniem do legitymacj i  członkowskiej  
znaczka płatniczego.

§ 10. Członek S. O. W .  S. płaci  przy wstąpieniu wpi­
sów e w wysokości  I zł., ot rzymując bezpłatnie legitymację 
członkowską z pieczęcią oddziału.

§ 1 1 .  Cz ło ne k  S. O. W. S. zostaje wykluczony ze S t o ­
warzyszenia na mocy uchwały Zarządu Oddziału z następu­
jących powodów:

a) zalegania z opłatą skla dki w ciągu jednego roku,
a) nie stosowania się do uchwał i statutu S.  O. W.  S.,
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c) szkodzenia interesom S. O.  W . S. lub postępowania  
uwłacza jącego godności  osobistej ,

d) na własne żądanie.
§ 12. Członkowi  wykluczonemu przez Zarząd  Oddziału 

służy prawo odwołania się do Zarządu G ł ó w n e g o  S to w a r z y ­
szenia, którego postanowienie  jest  ostateczne .

111. F un dus ze  S to w arzyszen ia .

§ ! 3. Fundusze S. O. W S. tworzą się:
a) z wpisowego i składek członkowskich,
b ) z o tiar i darowizn,
(' : / zapisów, przy ję tych przez zjazd kra jowy,  jakoteż  

zr upr/r i*z\ w\ iau mctw Stowarzyszenia .
i? 1 1 umhiszr kS. ) W. S. dzielą się na kapi ta ł  ogólny

! *•: i ■ i v k t • r\ powstaje  z ofiar i zapisów na ce le  specjalne .
k . łp  !.i(\ s; rr  i!nr mog > być użyte tylko zgodnie ze swem
pr/f/Dfti /rnirii)

A | :sd\\ r i -tkia 1 ki wpł aca ne  są do odnośnych 
»> • ' t • / v * / '■. 11 a przyczem Zarząd G łó w n y  ustala,
•i * a .*< > - rk ma bv< prze lewana przez oddziały na

r/c ; / > r M.>wnrgo, zas zarządy oddziałów ustalają
i a* a ■ *-k isz zonveh przez członków odnośnych
koł m . • . z ' .i a m i m  na potrzeby tychże kół,

IV. W ł a d z e  S t o w a r z y s z e n i a .

' - i ;  S O. W S. są: a) zarządy kół, za-
rz.j . *«rz.pi główny i zjazd krajowy;  b)  komisje
rev. oraz komisja rewizyjna zarządu
głownr- *

■ ' k ' składa się z trzech członków i dwuch 
zh^'- > v h przez ogólne zebranie członków koła
na jr ’. <*n r< > k

'' zarządu koła należy:  przy jmowanie
tzłoi * •• v\ S oraz kierowanie działalnością koła.
1- i. -  <* •<•••; k<>ł.\ :o( hodzą do skutku zwykłą  większością
^ ł <) s 11 w

/   ̂ ri ** łu członków koła jest zwoływane  raz na
r°k •■!! / i kuła 1 )o kompetenc j i  ogólnego zebrania
i zl'j! • s k In na )c*z v : w \ bor członków zarządu koła i ko­
rni r r v. i \ ; n r ) «. r a z zastępców zwykłą większością głosów
oraz rozs!rz\^amr spraw, poddanych pod rozstrzygnięcie 
przrz z<trz,j 1 koła

arząd Oddziału składa się z 3 członków i 2 za-
t r !>, <■ >w , v, \ ; !icrrtnvrl) ;>fze.z ogólne zebranie członków od- 

działu 11 a jr-firu rok. Uchwały  Zarządu Oddziału dochodzą: 
do skutku zwykłą większoscią głosów.

/ arząd Oddziału w stosunku do zarządu koła 
,f‘ ' 1,1 r ■'>' ( nadzorczą; prócz zatwierdzenia przyjęcia przez
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koło poszczególnych członków (§ 8 statutu) zarządy oddziałów 
mają  prawo lustracji  kół. Z arządy  kół obowiązane  są prze­
syłać zarządom oddziałów kwartalne sprawozdania ze swej  
działalności.

Ze b ra n ie  ogólne członków oddziału jest  zwoływane  raz 
na rok przez Zarząd Oddziału;  do ko mpet enc j i  og ólnego z e ­
brania członków oddziału należy:  wybór  zarządu oddziału
i komisj i  rewizyjnej  oraz zastępców zwykłą większością  g ło­
sów oraz rozstrzyganie spraw, poddanych pod rozstrzygnięcie 
przez zarząd odd ziału.

§ 20. W  zasadzie oddziały S to warzyszenia  m a ją  być 
powiatowemi  jednostkami organizacyjnemi ,  z decyzj i  j ed nak  
Zarządu Głównego,  w poszczególnych większych miastach 
mogą być tworzone oddziały o lokalnym zakresie działania.

§ 21. Zjazd kra jowy dele gat ów  oddziałów jest  z w o ły ­
wany w terminach usta lonych przez Za rząd  Główny,  nie 
rzadziej  wszakże  niż raz na dwa lata.  Na zjazd kra jowy 
oddziały wysyła ją  de legatów w ilości nie większej ,  niż j ednego 
delegata na 10 członków7.

Do k o m p e ten c j i  zjazdu kra iowego należy:
a) uchwalanie  projektów zmian statutu,
b) przy jmowanie  zapisów uskutecznionych przez zapiso- 

dawców na rzecz S. O.  W.  S.
c) rozstrzyganie spraw przekaz any ch do rozstrzygnięcia 

przez Zarząd  Główny,
d) wybór  cz łonków Zarządu G łó w n e g o  i Komis j i  R e w i ­

zyjnej  przy Zarządzie  G łów ny m  oraz zastępców,
e) rozstrzyganie odwołań od decyzj i  Zarządu Głównego 

w przedmiocie sporów, powsta łych  w obrębie  S. O W. S.,
f) uchwalenie rozwiązania S. O.  W .  S. (§ 29 statutu).
U c h w a ły  zjazdu kra jowego za pad a ją  zwyk łą  większością  

głosów; jedynie  uchwały w przedmiocie  zmiany statutu i roz­
wiązania S. O. W.  S. zapada ją  większością 2/:i przy obecnośc i  
conajmniej  połowy liczby uczestników zja/du, uprawnionych 
do udziału w zjeżdzie.

§ 22. Komis je  R  ewizyjne przy kolach  i oddziałach 
składaj?* się z 3 członków i 2 zastępców,  ztiś przy Zarządzie 
Głó wnym z 3 do 5 członków i 2 zastępców,  wybieranych:  
na rok jeden w kołach i oddziałach przez ogólne zebranie 
członków, zaś przy Zarządzie  Gł ówny m przez krajowy zjazd 
delegatów oddziałów.

Do kompetencj i  komisj i  rewizyjnych,  i stniejących pizy 
kołach i oddziałach,  jakoteż przy Zarządzie  Głównym należy 
badanie i sprawdzanie stanu f inansowego i rachunków tych 
jednostek organizacyjnych,  przy których odnośne komisje 
rewizyjne są czynne.

§ 23. Zarząd Główny składa się z 9 członków i 5 za­
stępców, wybieranych również na rok jeden,  przez krajowy 
zjazd delegatów kół i oddziałów.
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§ 24 Do obow iązk ów i praw Zarządu Głów ne go  należy:
a) k ierowanie  pracą  Stowarzyszenia  i przestrzeganie 

wykonania  statutu przez poszczególne jednostki  organizacyjne 
Stowarzyszenia,

b) zakładanie nowych oddziałów i kół  Stowarzyszen'a ,
c) przygotowanie  sprawozdań z działalności  S to w a r z y ­

szenia na kra jowe zjazdy delegatów oddziałów’ i kół  S t o ­
warzyszenia,

d) reprezentowanie  S to warzyszenia  na zewnątrz.
U c h w a ły  Zarząd u G łó w n e go  zapa da ją  zwykłą  wi ęk~

szością głosów, przy obecnośc i  więce j  niż połowy przewi­
dzianej  statutem ilości członków.

§ 25. W  razie zdek omplet owania  zarządu koła, oddziału 
lub zarządu główne go  przez rezygnację ,  chorobę  lub śmierć 
części  cz łon kó w zarządu,  uzupełnienie zarządu koła,  oddziału 
lub zarządu głównego następuje  przez wejśc ie  do zarządu 
zastępcy  cz łonka zarządu, w kole jnośc i  uzyskanej  ilości głosów.

§ 26- W a run kie m  ważności  pism Zarządu Głównego,  
j est  zaopatrzenie  tych w dwa podpisy:  prezesa  i s e k r e ­
tarza Zarządu Głów ne go  oraz piec zęć okrą głą  zaopatrzoną 
napisem: „Stowarzyszenie  O bro n y  Wolnośc i  Sumienia  w P o l ­
sce  — Zarząd  Gł ów ny " .

Analogicznie warunkiem ważności  pism zarządów od­
działów są podpisy prezesa i sekr eta rza  zarządu oddziału 
oraz zaopatrzenie  pism w p iec zęć  z napisem:  „St owarzy­
szenie Obrony W o ln o ś c i  Sumienia  w Po lsce  —  Za rząd  O d ­
działu . . .

§ 27. W sz e lk ie  spory,  powsta łe  w obrębie  S to w a r z y ­
szenia,  za łatwiane  są przez zarządy oddziałów, a następnie 
zarząd główny, od którego przysługuje odwołanie  do zjazdu 
kra jowego.

§ 28. Z  aciąganie  przez Stowarzyszenie  zobowiązań m a ­
ją tkowych,  może  się o dbyw ać  jedynie  na mocy uchwały 
zarządu głównego,  przyczem zobowiązania  podpisane być 
winny przez prezesa,  sekretarza  i skarbnika zarządu głównego.

§ 29. Rozwiązanie  Stowarzyszenia  nastąpić może drogą 
uchwały zjazdu kra jowego delegatów oddziału Stowarzyszenia,  
która to uchwała określi  przeznaczenie majątku St ow arzy ­
szenia

Na mocy decyzj i  W o j e w o d y  Lubelskiego z dn. 
23 marca 1934 r. B. A. VI 3 a/308, wydanej  na pod­
stawie art. 21 prawa o stowarzyszeniach z dnia
27 października 1932 r. (Dz. U. R.  P. Nr. 94,
poz. 808),  wpisano do rejestru stowarzyszeń i związ­
ków Urzędu W o je w ó d zk iego  pod Nr. 28, stowarzy­
szenie pod nazwą:  Stowarzyszenie Obrony Wolności  
Sumienia w Polsce.  Lublin, dnia 24 marca 1934 r. 
Z a  W o j  ewodę,  za Naczelnika Wydziału Bezpie­
czeństwa Publicznego ( —) R. Kędzierski .  P ieczęć  
„Urząd Wojewódzki  Lubelski " .
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W sk a z a n ia  o rgan izacy jn e .

Jak widzimy z wyżej  przytoczonej  decyzj i  Pana  W o j e ­
wody Lubelskiego,  S towarzyszenie  Ob ro ny  Wolnośc i  Sumienia 
w Polsce  zostało zalegal izowane przez właśc iwą władzę pa ń­
stwową i ma piawo rozwinąć swą działałność na terenie 
całej  Polski

By za łożyć koło S towarzyszenia  Obrony W oln ośc i  S u ­
mienia w danej  mie jscowości ,  należy przedewszystkiem z jed ­
nać dla celów Stowarzyszenia pewne grono osób,  naprzykład 
10 lub 15 osób, a następnie zwołać  zebranie organizacy jne
i wybrać zarząd oraz komis ję  rewizyjną,  poc zem  zawiadomić
Starostwo Powiatow e o założeniu koła,  d o łąc za j ąc  do za w ia­
domienia:

1) egzemplarz statutu Stowarzyszenia  O bron y  Wol nośc i  
Sumienia w Polsce ,

2) dowód zgody Zarząd u G ł ó w n e g o  S. O. W .  S na
powstanie koła,

3) wykaz składu oso bow eg o  zarządu koła i komisji
rewizyjnej  wrazf z adresem członków zarządu i komisj i  r ew i­
zyjnej ,

4) adres lokaiu, w którym ma się mieśc ić  koło.
Za rząd  koła będzie miał  obow iąze k  w7 2- tygodniowym 

terminie zawiadamiać  S tarostwo P o w ia to w e  o każdorazowej  
zmianie swego okładu osobowego,  adresu koła i statutu sto­
warzyszenia,  l icząc termin powyższy od dokonania  zmiany 
względnie od powzięc ia  o niej  wiadomości .

O nades łanie  statutu, zgody na za łożenie koła,  a n a ­
stępnie po legi tymac je  i znaczki  opłaty składki członkowskiej ,  
należy się zwra ca ć  do Za rządu G ł ó w n e g o  Stowarzyszenia  
Obrony Wolnośc i  Sumienia  pod adresem:  Z a m o ś ć ,  ul Ż e ­
romskiego 13.

Czechosłow ac ja  — kraj wolności
sumienia.

Dzidki uprzejmości  Pos e l s t wa  Republiki  C z e ­
c hosł owacki ej  w Wa r s z a w i e ,  Red akc j a  „Wol nośc i  
Sumienia"  o t r zymał a  dane prawne i s ta t ys t yczne  
odnos zące  się do zagadnienia wolności  sumienia  
i wyznania  na terenie Cz e c ho s ł owa c j i .  Dane te 
zami es zc zamy poniżej  w streszczeniu.

Stosunek państwa czechosłow ac kiego  do wyznań religi j ­
nych określa konstytucja Republiki  Czechosłowackie j ,  której  
§ 121 zapewnia każdemu wolność wyznania.  We dłu g § 122 
konstytucji ,  publiczne i prywatne wykonywanie  praktyk reli­
gijnych jest zupełnie wolne,  o ile nie stoi w sprzeczności  
z porządkiem publicznym, prawem i dobremi obyczajami .
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W  Czechosłowac j i  istnieją następujące  grupy wyznaniowe:  
kośció ł  r z y m s k o - k a t o l i c k i ,  gre cko - katolicki,  starokatolicki,  
czechos łowacki ,  czesko-braterski  kościół  ewangelicki ,  niemie­
cki kościół  ewangel icko-luterski ,  kościół  e w a n g e l i c k o - a u g s ­
burski, kościół  ochranowski ,  j ed noś ć  czesko-braterska,  p r a w o ­
sławni,  metodyśc i ,  adwentyści ,  baptyści  oraz stowarzyszenie 
wyznaniowe żydowskie.  Bez wyz naniowość  jest  prawnie uznana 
w Czechosłowac j i .

Rozmait ość  stosunków wyznaniowych w Czechosłowac j i ,  
powstała  wskutek  różnych warunków rozwoju prawnego 
i umysłowego w poszczególnych ziemiach,  j eszcze  bardziej  
wzrosła podczas ruchu reo rganizacy jnego i zmiany wyznania,  
które to prądy dały się zauważyć  w ciągu pierwszych lat po 
przewrocie  pol i tycznym.  I en d e n c je  te możem y wyraźnie 
z ao bserw ow ać,  p o rów ny wują c  wyniki  spisu ludności  z r 1921
i 1930.

Z  całkowite j  l iczby ludności  14.729.536 na jwiększy pro­
cent  do dnia dzis ie j szego stanowią rzymscy katolicy,  którzy 
w r, 1-930 stanowili  7 3 . 5 %  (w i. 1921— 76.3°/0). Na jwięce j  ich 
liczy ziemia mora wsko-śiąska ( 8 5 . 9 %  ludności  tego kraju),  
na jmniej  Kuś P o d ka r p a c ka  (9 .6('/0 ludności tej  ziemi).  Zato  
na Rusi P o d k a rp a c k ie j  prawie połowę ludności ( 4 9 . 5 % )  s ta ­
nowią greko-katoh cy (w ogólnej  l iczbie ludności ca łego  p a ń ­
stwa stanowią j e d n a k  tylko 4 % ) ;  si lną — i ze względu na 
inne ziemie — wyjątkowo silną — mniejszość wyznaniową s ta­
nowią na Rusi  P o d k a r p a c k ie j  izraelici  (1 4 .1 % ) ,  którzy w ogól ­
nej  l iczbie ludności państwa reprezentu ją  tylko 2 4 % ) .  C z ło n k o ­
wie kościoła ewangel ickiego wszystkich odcieni tworzą tylko 
7 . 4 %  Centrum kościołów ewangel ick ich jest  S łowaczy zna  
(16.7°/o ludności tej ziemi) i Ruś P o d ka r p a c ka  (10 . 2% ) .  P r a ­
wosławni,  którzy w liczbie całe j  ludności  państwa stanowią 
nieca ły 1%, reprezentu ją  na Rusi Podkarpackie j  15.4%.

Znamienny wzrost notuje kościół  cz ech os łow ac ki ,  za ło ­
żony w r. 1920 przez zm ierza jące  do reform duchowieństwo 
rzymsko-katol ick ie  Kośc ió ł  ten znalazł podatny grunt g łów­
nie w ziemiach zachodnich (w C ze ch ach  8 . 7 % ,  na Morawach 
i Śląsku 4 . 5 %  ludności łych ziem),  podczas gdy na wschodzie 
republiki ilość j ego członków jest minimalna.  W  r. 1930 s ta ­
nowił  5.47,, (w r 19 21— 3.9°/0) ludności Czechosłowac j i .

Pozatem istnieje w Cze chosłowac j i  niewielka liczba sta­
rokatolików (0 1 5 ,V„), a j eszcze  mniejszy procent  C0.01°/o) przy­
pada na członków wyznań nieokreślonych.

O so by bezwyznaniowe stanowiły w 1930 r 5.8°/0 ogólnej  
ludności (w r 1921— 5.3°/,,). Bezwyznaniowość najwięcej  w y ­
stępuje w Cze chach,  gdzie osoby bez wyznania stanowią 
10.2°/0 ludności

L i s z c i e  d o  „ W o l n o ś c i  & u m  i e su i a “ 
o w s z e lk i c h  p r z e ja w a c h  n ie to le ra n c j i  i f a n a ty z m u .
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Statystyka  wyznaniowa w Czech osłowac j i  przedstawia 
się następująco:

1910 1921 1930

Rzymscy k a t o l i c y ............................... 85.9% 76.27o 73.5%
Greko-katol icy ..................................... 4 4% 3.9 % 4%
Ewangel icy  ........................................... 6  8% 8 6% 7 7%
Czechosłowacki  kościół  narodowy — 3.9% 5 4%
S t a r o k a t o l i c y ............................................ — 0.2 % 0.2%
Wyznanie  mojżeszowe . . . . 2.6°/„ 2 6% 2.4%
B e z w y z n a n i o w i ..................................... 0 2°/o 5 3% 5.870

K R E M  A C J A
czy l i  p o g r z e b o w e  s p o p ie la n ie z w ł o k .

Od najdawnie jszych czasów znany jest  zwycza j  p og rze ­
bowego palenia zwłok ludzkich.  Z w y c z a j  ten znany był 
Indom, G re k o m ,  Rzym ian om,  S łow ianom ,  G e r m a n o m  i wielu

Widok'  "kremator ium w Halli.

innym ludom; chrześci janie natomiast  przejęl i  od żydów zwy­
czaj zachowywania i grzebania zwłok swych zmarłych.

W  nowszych czasach,  jeszcze przed of ic jalnem wprowa­
dzeniem krernatorjów w poszczególnych państwach,  pojedyń-
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cze osoby poruszyły zagadnienie spalania zwłok. Fryderyk 
Wielki ,  wyrusza jąc na wojnę  w r. 1741 zastrzega,  by w razie 
śmierci  spalono j eg o  zw łoki  „na wzór R z y m i a n 1'. Z  wojny 
tej Fryderyk wrócił  żywy, lecz idea jego zaczęła  się szerzyć 
W  r. 1752 księżniczka pruska Z o f ja  została po śmierci  spa­
lona naskutek swej  ostatniej  woli,  zaś w 18 lat później  spa-

Wprowadzenie zwłok do pieca kremacyjnego.

lono w Paryżu zwłoki  słynnej  artystki Jean,  która wyżej  sta­
wiała ten estetyczny i higjeniczny sposób * niszczenia zwłok,  
niż powolne gnicie w ziemi i konserwowanie  w zwłokach 
przeróżnych bakteryj .

Na skutek inicjatywy wybi tnych uczonych,  jak np. Mo- 
leschotta,  Pet tenkofera ,  Fo cheta ,  V ir c h o w a  i wielu innych, 
oraz uchwał  kongresów lekarskich,  zagadnienie budowy kre- 
matorjów 9tało się aktualnem. W  r. 1873 inżynierowi Fry ­
derykowi S iemensowi  z Drezna udało się wybudować piec re­
generator,  mogący utrzymać stale rozgrzane powietrze do 
1000° Cel sjusza, zdolne spopielać zwłoki ludzkie w ciągu 
kilku kwadransów bez zetknięc ia  się z ogniem i bez pozosta­
wienia organicznych resztek i nieprzepalonych kości Po wy- 
pYóbowaniu tego pieca na zwłokach zwierzęcych,  dnia 9 paź­
dziernika 1874 r. zostały spalone zwłoki arystokratki angiel­
skiej lady Dilke i pani Tilenius,  żony doktora z Wiesbadenu.

Według danych z r. 1929 istniała następująca ilość kre- 
matorjów, czyli zakładów palenia zwłok:  w hinlandji,  ł lotwie,

,
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Gdańsku i Rosj i  po I; Austrj i ,  Holandj i ,  Portugal j i  i Danj i  po 
2; Szwecj i  i Norwegj i  po 3; C ze ch osłow ac j i  7; Francj i  i Szwaj -  
carji po 16; Anglj i  18; we Włoszech[(kato l icko- faszystowskich! )  
32; zaś w Niemczech 83. Poza^Europą na jwięce j  kremator jów 
jest w J a p o n j i —zgórą I00; w S t a n a c h  Z jedno cz on yc h A m er y k i  
Północnej  93, oraz l iczne kremat or ja  w* Austral j i ,  Indjach,  
Transwaalu,  Argentynie  i Brazyl j i .

Odbiór  popioł ów w krematorjurn w Suhl.

W  samych Niem cze ch w r. 1900 w 24 kremator jach  s p a ­
lono 6.084 zwłok,  w r. I 9 I 8  w 53 k r e m a t o r ja c h — 15.873 zwłok,  
w r. 1926 w 77 k re m a t o r ja c h — 40.066 zwłok.  Da n e  powyższe 
świadczą o stałem zwiększaniu się l iczby zwolenników kre­
macj i  w Niemczech.

Z az n acz y ć  należy,  że w wielu kre ma tor jach  zachodnio­
europejskich są urządzone t. zw. sale pożegnalne,  w których 
rodzina i o toczenie zmarłego ma możność odprawienia m o ­
dło w i nabożeństw wszelkich wyznań,  z czego wynika,  że 
stosownie do ostatniej  woli zmarłego spopielaniu- zwłok może  
być nadany charakter  ceremonj i  religi jnej .

W  krótkich s łowach znaczenie  i doniosłość kremacj i  
czyli pogrzebowego spopielania zwłok można wyrazić w na­
stępujących 10 punktach;

Kremacja :
1) jest  naj idealniejszym sposobem usuwania zwłok;
2) odpowiada wszelkim wymogom higjeny;
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3) rozwiązuje kwest ję  braku mie jsca  dla cmentarzy 
w miastach;

4) jest  niezastąpioną  podczas epidemj i ,  wojen i t. p.;
5) zwalcza wiekowy zabobon co do rzekomej  niedopusz­

czalności  spopielania zwłok;
6) jest  na jes tetycznie j szym,  najbardzie j  ce lowym i n a j ­

tańszym sposobem usuwania zwłok, dostępnym nawet  dla 
najbiednie j szych;

W n ę t r i e  sali pożegnalnej  kretnatorjum w Erfurcie.

7) rozwiązuje kwest ję  ła twego i taniego przewożenia 
zwłok;

8) upraszcza pogrzeb i czyni go tańszym;
9) j est  dowodem i sprawdzianem wysokie j  kultury narodu;

10) jest  wyrazem wolności  sumienia i nie stoi w kolizji
z żadnym światopoglądem bądź rel igi jnym bądź antyreligi jnym.

Spra wą kremac j i  zaczęto się zajmovs ać w Polsce  po 
r. 1905. Pierwszy zabrał  głos J. Hornowski  w r. 1907 w cza­
sopiśmie „Z drowie" ,  następnie od r. 1909 propaguje ideę 
kremac j i  W o jc i e c h  Szukiewicz.

W  ostatnich latach zostały wydane w tej kwestj i  dwie 
następujące  broszury:

Dr. W.  J anusz. K r e m a c j a  czyli pogrzebowe spalanie 
zwłok. Lwów,  1927, stron 43 i

I eofil Jaśkiewicz.  O kremac j i  czyli pogrzebowem sp o­
pielaniu zwłok. Warszawa,  1928, stron 30.
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K r e ma t o r j u m w Zur y c hu.

In kw izyc ja  Ś w ię ta  w Polsce.
W  Po lsce ?  T a k i  to dziwny kraj ta Polska,  iż Polak 

wiele więce j  wie o Inkwizycj i  Swuętej  w Hiszpanji ,  niż we 
własnej  ojczyźnie.

P ized ews zy st k ie m  należy wiedzieć,  iż Inkwizycja Święta  
powstała j ako  instytucja kościelna,  m a ją c a  na celu utrzymanie 
monopolu wiary przy kościele  rzymskim.  Instytucja ta w y­
wołała bardzo niepochlebne  wnioski i taki oto Vol te r  pisze: 
„Patrzy się z l itością na wszystkie te sceny niedorzeczności  
i okropności ,  nie znajduje się nic podobnego ani u Rzymian 
ani u G r e k ó w “.

Salomon R e in a c h  twierdzi:  „Papiestwo nietylko jest  od­
powiedzialne za Inkwizycję,  ale za ch ęca ło  i podniecało jej  
szały,  przeraża jąca kara ognia została formalnie przepisaną 
przezeń 1231 r. i odpusty zostały obiecane  tym, co przyniosą 
drew na stosy".

„Szła nieraz inkwizycja święta w służbę władz pol i tycz­
nych dla zadowolenia ich chciwości  i mściwości ,  jak kazała 
spalić niewinnych templarjuszów, niewinną Joannę  d A r c  — 
niosła ws zędzie rozpacz i postrach" (Reinach)

Cały X V I  i X V I I  wiek przepełnione «ą sprawami o czary.
W Ni emczech spłonęło nad sto tysięcy kobiet.

A  w Polsce?
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Muszę się p o w o ła ć  na 2 - tomowe dzieło z 1863 r. księdza 
dominikanina Sa doka -Ba rącza :  „Rys  Dzie jów Zakonu Kazn o­
dzie j skiego" .  Autor  ten, bezsprzecznie prawomyślny katolik,  
między 1251 r. a 1571 wylicza latami i imionami 55 inkwizy­
torów, gorliwie p rac u ją cy ch  w Polsce.  Dopiski  przy ich n a ­
zwiskach ( imionach)  świadczą,  że nie byli  to , ,malowani“ 
figuranci,  ale owszem gorliwi i żarliwi „p al acz e"  heretyków, 
kacerzy,  odstępców,  nowatorów,  wolnych myśliciel i  i cz aro w ­
nic. T a  ich czynność  trwała tylko 320 lat, to znaczy,  iż, 
l icząc najskromniej ,  ki lka tys ięcy ofiar przysporzyła stosom. 
Of ic ja lna działalność święte j  inkwizycj i  w Po lsce  ustaje wraz 
ze śmiercią Zygm unt a  Augusta  (8 l ipca 1527 r.).

Ksiądz Barącz  powołuje  się na dzieła Fontany,  B z o w ­
skiego i Chodakiewicza  Gorl iwość  inkwizytorów polskich 
maluje krótko, ale dobitnie Pod rokiem 1304 dowiadujemy 
się, iż inkwizytor* ja n  P o l a k  oczyśc i ł  okręg swój,  niewiasty 
z niemowlętami  w płomieniach  życie  kończyły.

1348 r. Piotr,  krakowski  inkwizytor:  „uporczywie t r w a ją ­
cych p rzv fałszywych zdaniach swoich,  ogniem ka rze" .  Na 
str 155. jan Chryzostom,  poznański  inkwizytor:  „upartszy ch, 
osobliwie niewiasty,  publicznie pal ić  rozkazał " .  Str. 185 
„Piotr Inkwizytor i Stanisław,  m ictrz teologj i  ( 1 3 1 0 — 1370 r )  
wielu upartych na publiczne stosy skazal i " .  1424. Jagieł ło  
wydaje  edykt  "Wieluński  przeciw heretykom,  których zaleca 
karać j a ko  winnych:  „obrazy ma jes ta tu"  t. j. nadzwycza j
surowo i bez miłosierdzia Str.  186 pod rokiem 1427. Papież 
Marcin V  mianował  Jana  (przeora dominikanów krakowskich)  
j enera lnym inkwizytorem na Pol skę  całą.

Inkwizycja święta łączy się zasadniczo z procesami  
o czary — w obu wypadkach zachodzi  oderwanie  się od ko­
ścioła (herezja) .  W procesie  o czary sędziowie bronią honoru 
bożego (w swojem naiwnem mniemaniu,).  Każ da  czarownica 
musi zeznać „dobrowolnie"  (na m ęk ach ) ,  iż „odpadła od 
Boga i Trójcy Święte j ,  poślubiła szatana,  przy ję ła  j ego wy­
znanie, ludziom mater jalnie szkodziła.  Jest  to więc pioces  
czysto religijny, całkiem pokrewny zadaniom inkwizycji  świętej .  
Zygmunt  I. 1543 przyznaje  duchowieństwu r k. prawo sądze­
nia czarów i czarownic Stosy płoną — w Polsce  i Litwie 
(czytaj  T ad eus za  Lo pa le w sk ie g o — „Czarownice Litewskie"
Nr. 226 -  „ R o j " )

Dopiero 1776 r. na wniosek posła W o j c i e c h a  Kluszew- 
skiego S e jm  zakazuje w Polsce  torturowania i procesów 
o czary. Jeszcze 1775 r. w Doruchowie w poznańskiem pło­
nie 14 kobiet  na stosie

W  pamiętniku podróży Ulryka  Werdum ("1670 — 1672) 
po Polsce (Przewodnik naukowy i l iteracki,  dodatek do G a ­
zety Lwowskiej ,  rocznik 4 z 1876 r.) mamy ciekawy zapisek 
o paleniu czarownicy w okol icach Łowicza .

: IŁ
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Godzi  się wspomnieć męcze ńs ką  śmierć za przekonania 
80-letniej  mieszczki  krakowskiej ,  Malch er owe j ,  upieczonej  
przez biskupa krakowskiego Piotra Ga mrata .  Zebrzydowski ,  
biskup krakowski ( 1 4 9 6 — 1560) w podziemiach zamku w B o ­
dzentynie (k ie leck ie )  zagłodził  wolnomyśl ic ie la  Marcina  K u ­
rowskiego. Na starym rynku m. Wa rsza wy,  po mękach 
(wyrwanie jęz yk a)  ścięty i spalony 1689 r. (czasy Jana  S o b i e ­
skiego) Kazimierz Łyszczyński ,  jezuita.

'JKCarjan W a wrzeń iecf^i.

Zapomniane słowa.
W  roku 1 890, w W a r  szawie,  za „ łas ka wem" zezwoleniem 

cenzury,  wyszła w t łornaczeniu Jana Lorentowicz a  świetna 
rozprawa P. Montegazzy,  profesora antropologj i  we Florencj i ,  
pod tytułem „ W ie k  o b ł u d y “.

Od chwili  w\jścia z druku polskiego przekładu tej 
książki upłynęło już 44 lata,  a j e d n a k  n ;e straci ła ona nic na 
swej  wartości .

W o b e c  tego,  że społecze ństw o polskie łatwo zapomina
0 has łach  słusznych i wzniosłych,  przeto pozwalamy sobie 
przedrukować z powyższej  książki następujący fragment
(str. 61 —  63):

„O b ja wy obłudy rel igi jnej  n ieskończone  są co do ilości
1 wielce rozmaite co do formy.

Z at rzy m aj  się w którąkolwiek niedzielę  przed bramą 
kościoła i obserwuj  wyraz twarzy u tych,  co przechodzą  obok 
ciebie do świątyni Boga

Ile twarzy — tyle wyrazów, ty] eż uczuć. Ośmielę  się 
twierdzić,  że nie spostrzeżesz nawet  dwóch twarzy,  które wy­
rażałyby toż samo uczucie,  t. j nie spotkasz nawet  dwóch 
ludzi, którzyby przyszli do kościoła  z j ednak owemi  zamiarami.  
A tymczasem tłum dz'eli  wszystkich ludzi w stosunku do
religji  na dwie kategor je :  wierzących i niewierzących.

.......MumiUKv.'u. ■ -
Jakże głupio, jakże ordynarnie!  Bo od absolutnego za­

przeczenia wszelkiego ideału religi jnego do ślepej  wdary we 
wszelki dogmat i we wszelką formę nabożeństwa istnieje 
długa na tysiące i dziesiątki tysięcy ki lometrów ulica, o b e j ­
mująca cały rodzaj  ludzki i pos iada jąca  tyle przystanków, że 
samo ich wyliczenie uformowałoby kilkutornowy przewodnik.

Zauważę  tylko, że w środku tej drogi znajduje się przy­
stanek, przy którym zatrzymuje się bardzo wielu, nie mogąc  
do jechać  do końca;  a jest  to przystanek nadziei.

Można powiedzieć,  że nic się tak nie poddaje obłudzie, 
jak religja, czy to dzięki nieskończonej  ilości działających 
przy tern czynników psychicznych,  czy też skutkiem tego, że
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też same zewnętrzne  ob jawy ukrywać  mogą najprzeróżniejsze 
uczucia.  A b y  tego dowieść,  dość zauważyć ,  że wszyscy za­
pewne znacie niedowiarków,  którzy udają świętoszków oraz 
ludzi mocno wierzących,  co chcą  uchodzić za ateuszów 
i z uśmiechem ironicznym dom ag aj ą  się aby ich uważano za 
umysły silne, wówczas,  kiedy akuratn e chodzą  do kościoła  
i najdokładnie j  wypełnia ją  wszystkie obrzędy i wymagania 
religi jne.

Co się tyczy mnie,  to t rzymam się w tej mierze poglądu 
Fryderyka  I !, p o z w a la ją c eg o  swym po ddany m wybrać taką 
drogę, która najpewnie j  podług ich mniemania prowadzi  do 
raju Pragnę  tylko i żądam szczerości .  Pragnę,  by ci, co 
wierzą,  nie wstydzili  się swych wierzeń i aby ci, co się za­
trzymali  na tym lub innym przystanku,  oddzie la jącym wiarę 
od niewiary,  nie wyśmiewali  się z tych, którzy dojechali  do końca  
tej wielkiej  podróży nao koł o świata.  Należy zniszczyć stos 
inkwizycji , ,  nawet j a k o  drobniuteńki  ognik codziennej  n ie to­
lerancj i ,  pod trzymywanej  płomieniem grubjańskich i bezsen­
sownych okrzyków:  ateista, żyd , bigot\

Ż ą d a m  tolerancj i  dla wszystkich uczc iwych wierzeń,  ale 
potępiam surowo wszystkich T a r t u f ó w * )  wriary i n i e w ia ry 41.

Czy należy dziś dodawać  cokolwiek  do tych mądrych
słów?

Powtarzamy  za wielkim Montegazzą :
Pragniem y tylko i żądam y szczerości!
N ależy  zniszczyć stos inkwizycji, nawet j a k o  drobniuteńki 

ognik codziennej nietolerancji.
Antoni Zbikow ski

*) Tar tuf  — obłudnik.

Z P o l s k i .
In k w iz y c ja  na P o m o r z u .

W  dniu 23 marca  1934 roku w Kacku Małym,  powiatu 
morskiego,  dokonano ohydnego gwałtu na osobie Stanis ława 
Cieślaka,  ucznia IV klasy szkoły powszechnej ,  syna członka 
Stowarzyszenia Badaczy Pisma Świętego.  Z rozkazu nauczy­
cie lki religji rzymsko-katol ickie j ,  p Klary Ostrowskie j  chłopcy 
szkolni związali  Stanisława Cieślaka sznurami, następnie bi jąc 
i popycha jąc ,  zaprowadzil i  go do kościoła,  gdzie wprost siłą 
zmuszano go do klękania przed obrazami i figurami święfych 
Nazajutrz nauczyciel ,  p Ratz,  szydził z nieszczęśliwego 
chłopca,  rozkazując innym dzieciom „tylko tego pilnujcie" !

Nadmieniamy,  że rodziny Cieślaków i Skibów w Kacku 
Małym,  są wprost w barbarzyński  sposób maltretowane przez 
mie jscowych fanatyków
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Z w r a c a m y  się tą drogą do P a n a  Ministra W yzna ń Re-  
l igi jnych i Oś wie ce ni a  Publicznego,  by ukrócił  inkwizycyjne  
praktyki  nauczycielki  p. Os trowskie j  oraz do P a n a  Ministra 
Spraw W e w n ętrz n y c h ,  by poleci ł  pod władnym mu organom 
zapewnienie bez pieczeństwa osobistego rodzinom Cieś lakó w 
i Skibów.

M a s a k r a  n a  W o ły n iu .
W  dniu 8 marca  >934 r. urządzona została „wyprawa" 

na paraf ję  kościa ła  na ro d o w eg o  we wsi Ossy,  gm, Turzysk,  
pow. kowelskiego.  R e z u l t a t  wyprawy:  zgórą 50 osób
rannych,  w tem ciężko pobici  i pokaleczeni  ks. proboszcz 
Jul jan Krawczyk,  E d w a r  d Mak rocki  i Jan Greniawski .  K a p l i ­
ca w Ossach rozebrana  doszczętnie.

O powyższem wydarzeniu natychmiast  zostało po wia ­
domione Ministerstwo Spraw W e w n ęt r z n y c h .

j e s te ś m y  przeświadczeni ,  że winni zostaną ukarani .
O b e c n ie  m amy wiek X X  i j es te śm y przekonani,  że Rząd  

nie pozwoli  na wskrzeszanie  inkwizycj i  w Polsce .

W o ln o ś ć  s u m ie n ia  a r e p r e s j e  k a r n e .
„Pr aw da K a t o l i c k a "  ze swoistą a nader niechrześci jańską 

satysfakc ją  donosi w Nr 4 o skazaniu W o j c i e c h a  Jareckiego 
z Jast rzębca,  członka Sto warzyszenia  Ba dacz y  Pi sma Ś w i ę ­
tego, na 1 rok więzienia za rzek ome  bluźmerstwo.  W  innym 
artykule „Prawda K a t o l i c k a ' 1 z zadowoleniem donosi,  że 
Hitl er rozwiązał  w N iem cze ch  Stowarzyszenie  Ba dacz y  Pisma 
Św ię teg o  i radzi to samo uczynić w Polsce .

Na wszelki  w yp ad ek  radzimy „Prawdzie  K a to l i c k ie j "  
przestudjować dzieło hi t lerowskiego ministra Ro se n ber ga  
„Mit X X  s tulec ia14.

O c e n z u r z e  s ł ó w  k i lka .
Zam ieszczczony w swoim czasie w numerze okazowym 

„Wolnośc i  Sumienia"  artykuł p. t. , ,Nic im nie wierzyć i nic 
im me dawać'* po przedrukowaniu go przez łódzki ,,Złoty 
W i e k "  spowodował  konfiskatę tego pisma.

Apelu jemy do Pana  Ministra Sp raw  Wewn ętr zny ch,  by 
wydał pouczenie o zasadzie jednolitości  systemu rządzenia 
w Państwie i o niedopuszczalności  tworzenia odmiennych 
praktyk lokalnych.

Zakładajcie Kota Stowarzyszenia 
Obrony Wolności Sumienia w Polsce!
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H a n d e l  w z n io s ł y m  t o w a r e m .
j e s te ś m y  w posiadaniu dokumentu,  z którego ze w zgl ę­

dów na bezpieczeństwo osoby interesowanej  opuszczamy 
liczbę, datę i nazwisko D okume nt  ten brzmi następująco:

„Metropol i talny Sąd Duchowny Poznań,  dnia ,
L . d z .

W - n a  P a n i .........................
w ...............................

W  sprawie wniosku o dyspensę  papi eską od ma ł ż e ń s t wa  ko­
ścielnego z a war t ego ,  a nie dopełni onego,  donosimy,  że mąż  Pani  o d ­
powiedzi  żadnych nie dawnł  dotąd.  W o b e c  tego wniosek nal eżałoby  
do wyższych instancyj  pr z e s ł a ć  o pr awo pr oc es u w Poznaniu.  Z a z n a ­
czamy,  że na koszta skł adaj ą  się nas t ę puj ą c e  pozycj e :

Rzy m —  najmniej  500  lirów (czyli  ^50 zł.);
Poznań —  300  zł. kosztów s ą d o w y c h ;
Poznań —  świ adkowi e  wedl e  potrzeby;
Poz n a ń  —  przekł ad akt na ł ac i nę  300  zł.;
R a z e m tedy w przybliżeniu około 1200 zł.
Z e c h c e  Pani  się o ś wi a d c z y ć ,  czy Pani  g o t o w a  koszta te ponieść ,  

względnie jak je g o t o w a  do kasy naszej  w pł a c i ć .

M.  P.  (— ) Ks.  Wi e r z b i c ki  Ks.  Dr Hozakowski
notar jusz oficjał"

N i e c h r z e ś c i j a ń s k i e  m e to d y .
„ R o b o t n i k "  z dnia 16 m aja  i 934 roku donosi:
W  d niu 19 kwietnia ! 934 roku Sąd Grodzki  w Zamościu  

rozpoznawał  sprawę księdza Józefa 1 e lakowskiego,  wikarego 
parafj i  w S ta ry m  Za m oś ciu ,  oskarżonego o to, że prowadząc  
„walkę partyjną  i rea kcy j ną  z oskarży cieleni  W a c ł a w e m  M a ­
zurkiem, wieloletnim członkiem Se jmiku Z a m o js k ie go  i zas łu- 
żonym dzia łaczem ludowym i — c h c ą c  poderwać  zaufanie 
mie jscowej  ludności do Mazurka,  rozgłaszał  o nim kłamliwe 
i oszczercze wiadomości .

Oskarżony ksiądz 1 e lakowski  j est  znanym dzia łaczem 
klerykalnym wśród młodzieży wiejskiej  i organizuje t. zw. 
związki patronackie  (księże).

Po zbadaniu świadków,  którzy potwierdzili  zarzuty 
skargi,  Sąd Grodzki  w Zamościu  skazał  ks. Józefa  1 e la k ow ­
skiego z art. 255 K. K na 7 dni aresztu, 1000 zł. grzywny 
i 15 zł. opłaty sądowej ,

Ś r e d n io w ie c z e  w  R u d n ik u  n id  S a n e m .
W  dniu 16 m a rc a  1934 roku w Rudniku nad Sanem,  

powiat Nisko, w godzinach popołudniowych,  podczas odpra­
wiania modłów przez mie jscowych adwentystów w mieszkaniu 
Półchłopk ów, na ulicy zebrał  się wielki tłum rzymskich fa­
natyków, którzy od godziny 6 do 9 wieczorem bombardowal i  
mieszkanie Półchłopków kamieniami,  kulami od szrapneli,  
zepsutemi ja jami,  nieczystościami i t. p
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W e z w a n a  policja odmów iła  interwencj i .
W  rezultacie „ ch rz e śc i j a ń s k ieg o 11 napadu obity został  

tynk na domu, podziurawiony dach kryty papą,  st łuczone 
23 szyby, podarte firanki i s t łuczone naczynia

ja k  zdołano ustalić,  napad powyższy zorganizowany był 
z poduszczenia m ie js co w eg o  księdza rzymsko-katol ick iego.

A p el u je m y  do P a n a  Ministra Sp raw  W ewnętrznych,  by 
poleci ł  pod władnym organom zapewnienie  opieki nad życiem 
i mieniem prześ ladowanych adwentystów w Rudniku nad 
Sanem.

o z n a u i a.
Dnia 10 marc a  b. r miało się odbyć  w lokalu Związku 

Myśli  Wol ne j  w Poznaniu (lokal p od na jm owan y  od Badacz y 
Pisma św.) zebranie organizacyjne  a k a d e m ic k ie j  sekcj i  tego 
Związku.  Przem aw iać  mieli  zaproszeni profesorowie:  T .  Kur- 
kiewicz,  St. Nowakowski  i H. Ułaszyn.

Po zagajeniu zebrania i odczytaniu listu prof. Kurkiewi-  
cza rozpoczął  swe przemówienie  prof. Ułaszyn.  Oto s t reszcz e­
nie owego przemówienia,  s t reszczenie  ogłoszone drukiem przez 
samego autora w „Przeglądzie  Po ra nn y m  ' (Nr. 72) z dnia 
13 marca.

„Zaproszony do przemówienia — pisze prof. Ułaszyn — 
na otwarciu S e k c j i  A k a d e m ic k i e j  K o ła  W o l n e j  Myśli w P o ­
znaniu, pr zemawiałem bardzo krótko,  ze wzulędu — co za­
znaczyłem —  że za kwadrans najdale j  wychod zę  na zebranie 
inne (w Bazarze,  łącznie z premjerą  Szopki  M lo do-L eg jo n o-  
wej) .  W  przemówieniu dotknąłem  dwóch momentów.  r ’rze- 
dewszystkiem poruszyłem sprawę dwóch typów św iatopoglą­
dów: religi jnego opartego przeważnie  o t radycje  i świeckiego,  
wolnomyślnego,  opartego przeważnie  o naukę.  Praca  wolno­
myśl iciela w tej dziedzinie jest  sk ierowana ku wewnątrz — 
praca  nad sam ym sobą.  Narzucanie swego światopoglądu 
tym, którzy mają  światopogląd religijny nie uważam za odpo­
wiednie,  ce lowe Pod świat łem nauki i oświaty św iatopo­
glądy religijne same zostaną sprowadzone do właściwych 
granic.  Drugi moment to klerykalizm, jako  przedewazy stkiem 
przerost władzy kleru, Tu właśnie mamy do czynienia z pra­
cą na zewnątrz,  gdyż przerost władzy kleru stwarza kolizję 
z władzą świecką  Najwłaściwsza droga załatwiania tych 
spraw to reformy społeczne  i państwowe.  W  zakończeniu,  
nawołując do tolerancj i  przekonań innych,  wypowiedzia łem 
ufność, że nowozałożona s ekc ja  nie zboczy w swej  pracy ze 
stanowiska pracy kul turalne j“.

Zaledwie prof. Ułaszyn skończył,  grupa młodzieży klero- 
endeckiej ,  która weszła była podczas jego przemówienia,

Ik



rozpoczęła awanturę:  pre legenta  obrzucono ja jami,  kilka osób 
z publiczności  pobito do krwi, a lokal  solidnie zdemolowano.

Zestawiwszy treść i t ende nc ję  przemówienia prof. Uła-  
szyna z bezpośrednio nastąpionym w yc zyn em  kleroendeckie j  
młodzieży poznańskiej  —  stwierdzić należy nietylko jej  n ie ­
poczyta lność ,  lecz wprost bes t ja lsk ie  zdziczenie.  W  ten oto 
barbarzyński  sposób prz e jawi ły  się rezultaty bogobojnych 
nauk i rozmyślań rek olekcy jnych,  prowadzonych przez du­
ch own ych opiekunów młodzieży,  dnia tego bowiem w ła śn ie — 
j ak  doniósł  „Kur jer  P o z n a ń s k i "  —  zakończone  one zostały 
uroczystem nabożeństwem. . .

A l e  to nie wszystko!

Ni eba wem  ukazała  się ulotka, wyd an a przez poznański  
oddział  akade mic ki  Strze lca ,  a po tępia jąca  „zakła maną m o ­
ra lność"  Młodzieży W s z e c h p o ls k ie j  w tych m. in słowach:  
„Szermierze  praworządnośc i  i moralnośc i  katol ickiej  pokazali  
właściwe sobie obl ic ze"  „ B o jów k a r z e  mieniący  się n a ro ­
dowcami ,  zdolni są tylko hańbić  imię Narodu takiemi m e t o ­
dami" .  .

W n e t  też ukazała  się „odpowiedź" owych bo jówkarzy 
kleroencleckich,  w której  bezwstydnie  głosili co następuje:

„M łodzież  narodowa  środowiska poznańskiego nie wypiera 
się tego, że w sobotę  rozbiła zebranie  organizacy jne  a k a d e ­
mickie j  sekcj i  wolnomyśl iciel i .  Co więce j ,  możemy zapewnić 
wszystkich,  a także  organizacje  sanacy jne ,  które wydały z t e ­
go powodu ulotkę i czynią nam z powyższego zdarzenia za­
rzut —  że dołoży wszelkich sił i zrobi wszystko,  co jest  w jej  
mocy,  aby w Poznaniu nie dopuścić do organizowania się 
jakichkolwiek  sekcy j  i sekt, których działalność byłaby skie­
rowana przeciw kościołowi  katol ick iemu".

A  więc nie ustawy Państwa,  nie Konstytuc ja  R z e c z y ­
pospolitej ,  które zap ewnia ją  obywate lom wolność sumienia 
i wyznania (N otaben e  Koło Poznańskie  Wolne j  Myśli  jest  
urzędowo zare jest rowane!)  ale t. zw. „młodzież narodowa" ,  
przynosząca swemi wyczynami  hańbę  imieniowi polskiemu, 
ma „dopuszczać"  lub „nieclopuszczać" do organizowania się 
jakichkolwiek sekcyj  i sekt...

Byłoby to tragicznie smutne,  gdyby nie było śmieszne. . .
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Składajcie o f i a r y  na fundusz
„WOLNOŚCI SUMIENIA

prasowy
I

1
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W ś r ó d  k s i ą ż e k .
H enryk U łaszyn . Z  Walk z kłamstwem. Poznań,  1934 r. 

Nieustraszony szermierz idei wolności  sumienia,  profesor U n i ­
wersytetu Poznańskiego,  Henryk Ułaszyn zadał  sobie trud 
dokładnego wykazania,  że argumenty,  któremi  posługują się 
„wie lebni14 przeciwnicy z Katol ick ie j  A g e n c j i  Praso wej  oparte 
są na... kłamstwie.

O d p ie ra ją c  wszystkie  nieuzasadnione  i w złej  wierze p o ­
stawione zarzuty, prof.  Ułaszyn prześwietla  do gruntu istotę 
woju jącego  klerykal izmu i wyk azu je  j a k  dalece  klerykalizm 
ten popadł  w rozbrat  z duchem nauki Chrystusa.

Fakty  i argumenty przytoczone  przez prof.  Ułaszyna 
posiada ją  pierwszorzędną wartość  i mogą służyć j a k o  sku­
teczna broń w walce  o wolność  sumienia i wyznania w Polsce .

G o r ą co  p o le c a m y  naszym czyte lnikom przeczytanie  i roz­
powszechnianie  tej niezmiernie poży tec zne j  książki.

H E N R Y K  U Ł A S Z Y N

Z wallc z Sił a b u  siwe n i

Nad wami ,  s łudzy kł ams t wa ,  ludzkość  
wyz wo l on a  w Chryst usi e  wyrzeknie s t r asz­
liwe przekleństwo:  H a ń b a  w a m  na wieki !

A. Cieszkowski■
Poznań,  1934 r.

C e n a  1 z ł o t y ,  z przesyłką 1 złoty 20 groszy.
Do nabyci a  w Administracj i  „ Wo l no ś c i  Sumi eni a" ,  Z a m o ś ć ,

ul. Że r o m s k i e g o  13.

Jan ina a ry ck a . Stosunek kleru do ‘Państwa i oświaty. 
Warszawa,  1934 r.

Z  olbrzymim n ak ładem  pracy autorka zebrała  i ogłosi ła 
w swem dziele fakty i dokumenty,  odnoszące się do ustosun­
kowania kleru rzymsko-katol ickiego do Państwa i oświaty 
w Polsce .

Z  książki tej  czytelnik dowie się, że w yk r a c z a ją c  daleko 
po za swoje obowiązki  kapłańskie ,  kler rzymsko-katol icki  
wtrąca się do zupełnie mu obcych dziedzin, dążąc do prze­
wagi kościoła nad Państwem i do klerykali/acj i  szkolnictwa 
w Polsce .

Po zapoznaniu się z tą książką,  czytelnik będzie mógł  
się przekonać,  jak dalece  pożyteczną pracę wykonywa n a ­
uczycielstwo polskie,  s tawiające  tamę najazdowi klerykalizmu 
na Państwo i oświatę.
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Sam orząd  m. L od z i w latach 1928  —  1932.
Leży przedernną książka pod tytułem „Samorząd m. Łodzi  

w latach 1928 — 1932. Spraw oz dan ie  Zarządu Miejskiego" ,  
Łódź,  1933 r.

Spraw ozdanie  powyższe zawiera niezmiernie c i eka w e  
dane co do pracy  samorządu łódzkiego,  wykonanej  w dzie­
dzinie oświaty i kultury, zdrowia publicznego,  opieki  spo­
łecznej ,  budownictwa i t. d. Z„ zestawienia faktów, danych 
s ta tystycznych i wykresów widzimy, j ak  olbrzymie i doniosłe  
rezultaty os iągnął  samorząd łódzki  w latach 1928 — 1932 r.

Z  powyższego sprawozdania dowiadujemy się bardzo c i e ­
kawej  rzeczy z dziedziny wolności  sumienia.  Oto  istniejący 
przy Zarządzie  Mie jsk im m. -Lodzi Ur zą d  Stanu Cywilnego 
w okresie s p raw o zd aw cz y m  sporządził  m. in. następujące  
akta  stanu cywi lnego:

W y z n a n i e
Li c z ba  zar e j es t r owan yc h  akt

ślubów urodzeń zgonów

B a p t y ś c i ........................................................ 83 149 129
A d w e n t y ś c i ............................................ — 5 3
Chrz eśc i jańscy  dyssydenci  . 1 6 —

W o l n o - r e f o r m o w a n i ......................... 20 28 13
Ewangel iczni  chrześc i janie  . 17 26 9
W o ln y  kościół  ewang.  luterski 6 1 1 9
Badacz e  P is m a Św ię teg o 16 35 16
Zjedn.  Wiedz y Chrześc i jańskie j .  . — 2 —

B e z w y z n a n i o w i ...................................... — 9 —

Pon adto  dla żydów sporządzono 6299 metryk ślubu, 
18161 metryk urodzenia i 11340 met ryk  zgonu.

P ozatem  2793 dzieci  nieślubnych uznano za ślubne przez 
fakt późniejszego zawarcia  małżeństwa,  109 małżeństw uzna­
no za rozwiązane przez rozwód i wreszc ie  sprostowano 215 
akt stanu cywilnego.

A b y  umożliwić osobom obłożnie  chorym sporządzenie 
akt stanu cywiilriego, k ierowano do nich urzędnika dla z e z n a ­
nia odnośnego aktu ten sposób w szpitalach i mieszka­
niach prywatnych sporządzono 37 akt urodzeń i ślubów.

Na podstawie legitymacj i  Pań stwowego Urzędu Po śr ed ­
nictwa Pracy i zaświadczeń instytucyj  Opieki  społecznej  
zwolniono z opłat  U5 4 1  ubogich petentów na sumę ogólną 
47339 zł. 10 gr.

Urząd skierował  do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
memorjał ,  w którym wskazał  na konieczność zaprowadzenia 
specjalnych ksiąu dla osób,  nie należących do żadnego 
z prawnie uznanych wyznań. Według projektu Urzędu, do 
ksiąg tych wnoszonoby również zapisy dzieci, zrodzonych 
z małżeństw, które zawarte zostały przed władzami świeckiemi.
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By uregulować w sposób zasadniczy sprawę chowania 
zwłok,  Urząd op rac ow ał  wniosek co do założenia w Łodzi  
cmentarza  komunalnego,  przeznaczonego dla bezwyznanio­
wych oraz członków tych związków rel igi jnych,  które nie 
posiadają  własnych cmentarzy.  W ła d z e  mie jsk ie  postanowiły 
cmentarz  taki  otworzyć.

Oto  są naprawdę chlubne karty z działalności  s a m o ­
rządu mie jskiego m. Łodzi  za lata 1928— 1932 Dla ścisłości  
zaznaczamy,  że samorząd łódzki  w latach 1928— 1932 pos ia­
dał  większość soc jal istyczną.

Z  p r a s y .

Ostatni  zeszyt  i lustrowanego mięs ięcznika  „Trzeźwość**,  
organu Polskiego T o w a r z y s tw a  walki  z a lkoh ol i zme m i koła 
lekarzy abstynentów (Nr. 1 0 —  12 z r. 1933) m. in. przynosi 
c i e ka w e  artykuły:  prof.  Dr. P. G a n tk o w s k ie g o  „O stosunku 
lekarzy do walki  z a l ko h ol izm e m " ,  Dr. W .  Bar kow skiego:  
„Trzy klęski  spo łe cz ne "  (a lkohol izm,  nierząd,  choroby w en e ­
ryczne) ,  Marj i  S o kal ów n y  „ W a l k a  z nadużyciem narkotyków 
we Francj i ,  W ł o s z e c h  i Szwajcarj i**,  J a n a  Szy m ańsk ie g o 
„Alkohol  izm i przestęp cz ość*1 oraz c iekawy dział  sp raw o­
zdawczy i kronikę.  W  przeglądzie  zagranicznym H. N. — 
O.  S poda je  m. in. na jważnie j sze  przyczyny upadku prohi­
bicj i  (zakazu przywozu i sprzedaży alkohol izmu) w Stanach 
Z je d n o cz o n yc h  A.  P. Do przyczyn tych autor zalicza:  za­
niedbanie  wykładów alkohologj i  w szkołach,  zaniedbanie 
propagandy prze c iwalko holowe j  wśród nas, obo ję tność i nie­
ch ęć  do zakazu wielkich rzesz mało  kulturalnych immigrantów, 
t. j. osób przybyłych z obcyc h krajów,  m. im. z Polski ,  w y ­
raźne naruszenie zakazu przez sfery bogate ,  n iechętne  uspo­
sobienie ludności kato l ick ie j  .. W  przeglądzie prasy czytamy 
wiadomość  o odbytym 31 grudnia ub r. „turnieju pi jackim" 
w Warszaw ie  Do konkursu stanęło 14 osób. Polegał  on na 
wypiciu największe j  ilości wódki.  O g ó ł e m  wypito 41 litrów 
czystej  wódki.  Oczywiśc ie ,  w konkursie brali udział  ludzie 
zamożniejsi  („wyższe sfery towarzyskie*1), a więc wychowani  
religijnie w szkole i kościele. . .  1 ak oto żyje „gasnący świat"  
wyuzdanej  rozpusty „śmietanki  społecznej** obok straszliwej 
beznadziejnej  nędzy mas ..

Do pi janego towarzystwa przyłącza się stała obrończyni  
kapitału alkoholowego,  Gazeta  W a r s z a w s k a w  której  (Nr. 44 
z r. 1934) p. A  Nowaczyński ,  wywodząc,  że polacy piją 
„bardzo m a ło “ wina, że „konsumpcja piwa leży pokotem**, 
a spirytualji  wogóle jest minimalna i „spada na ł e b “, konklu­
duje: „co tu wi ęc jeszcze apostołować wstrzemięźliwość u bied­
nych parjasów**...



Nasz ruch ideowy,  podnosząc w górę sztandar walki
0 wolność przekonań rel igi jnych obywatel i ,  o zniesienie śre­
dniowiecznych prześ ladowań cz łowieka  przez człowieka za 
taką  czy inną wiarę,  za taki czy inny stosunek do religji ,  jest  
równocześnie ruchem g łę b o k o  etycznym. Konstytucy jna  za­
sada wolności  wyznań i przekonań rel igi jnych obywatel i  rozu­
miana jest  przez nas jako szczery wyraz pełnej  tolerancj i  
w stosunku do ludzi innych przekonań  i poglądów wyzn a­
niowych.  C h ce m y  znieść dzisiejszą obłudę klerykalną,  która 
z konstytucy jnej  zasady tolerancj i  rel igi jnej  uczyniła puste 
hasło,  p o k r y w a j ą c e  ucisk i gwał t  nad sumieniem obywatela,  
s tosowany przez zwolenników siły f izycznej ,  k ie ru jących się 
murzyńską  etyką i zasadą:  , , jak ja zabiorę żonę sąsiadowi 
( jak  ja  innego gnębię) ,  to j est  uczciwe;  ale jak  mnie sąsiad 
zabierze moj ą  żonę ( jak mnie gnębią inni),  to j es t  nieuczciwe
1 godne potępienia*4.,..

W a l k a  o wolność sumienia nie jest  walką ani z religją,  
ani z j a k im k o lw ie k  kościo łem.  I o jest  walka  o prawo c z ło ­
wieka  do swo bodnego  ni esk rę p o w a n eg o  przez gwałt  p ie lęgno­
wania uczc iwych i szczerych przekon ań społeczno-rel igi jnych 
obywatel i .

Rozum ie ją c  nasz ruch, jako ruch g łęboko etyczny,  b ę ­
dziemy dążyli  do tego,  aby w , ,Wolnośc i  S u m ie n ia “ uwzględ­
niać wsze lkie objawTy odrodzenia e tycznego i walki  o lepszego 
cz łowieka  w Pol sce.

iDo takich ob ja wów  odrodzenia etycznego społeczeństwa,  
zal iczamy również a k c ję  przec iwalkoholową,  walkę o trzeź­
wego,  uczc iwego i szanującego poglądy bliźnich człowieka.

'Dr. c5frT. Z.
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